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W ybudowane w la-
tach 1958–1963 
przez firmę Bier-
nacki przez długi 

czas nie miały 9 ważnych gło-
sów, tzw. językowych (nazwa 
pochodzi od blaszanego „języ-
ka” piszczałek). – Te brakujące 
głosy naśladują dźwięk instru-

mentów, np. puzonu, trąbki, 
klarnetu, a także głos ludzki. 
Ich wykonanie wymaga dużego 
zaawansowania technicznego. 
Znany organmistrz krakowski 
Lech Skoczylas powiada, że głos 
językowy to taki „mercedes” 
wśród wszystkich głosów or-
ganowych – mówi Jarosław Ra-
czek, od 2001 r. organista w ka-
zimierskiej świątyni, która od 
1405 r. jest pod opieką kanoni-
ków regularnych laterańskich.

Nie wiadomo dokładnie, dla-
czego przed laty nie zamonto-
wano tych głosów. Być może 
wynikało to z nasilenia na prze-
łomie lat 50. i 60. ub. wieku an-
tykościelnych działań władz 
komunistycznych, w tym gnę-
bienia tzw. domiarami podatko-
wymi. – Dla większości z tych 
głosów przewidziano jednak 
już wtedy odpowiednie miejsca 
i dokonano stosownych pod-
łączeń. Po latach wystarczyło 
tylko wstawiać kolejno uzupeł-

niane piszczałki – tłumaczy or-
ganista.

Wysiłki kierujących parafią 
były wspierane przez ofiarnych 
parafian. W kwietniu 2014 r. 
uzupełniono brakujący w peda-
le, gdzie gra się za pomocą nóg, 
głos Trompet 8’. –Ten głos został 
przywieziony z Niemiec, z ko-
ścioła św. Franciszka w Stut-
tgarcie, i zamontowany w ko-
ściele św. Wojciecha w Brono-
wicach. Okazało się jednak, że 
był zbyt głośny dla wnętrza tej 
świątyni. Za pośrednictwem or-
ganisty Łukasza Kmiecika kupi-
liśmy w Tarnowie zwykły głos 
organowy i zamieniliśmy się 
z parafią bronowicką – przy-
pomina J. Raczek. W paździer-
niku 2014 r. pojawił się z kolei 
głos Trompet 8’, zwany trąbką 
hiszpańską, tym razem w ma-
nuale głównym, gdzie gra się 
rękami. Pochodził ze zlikwido-
wanych organów w kościele św. 
Kazimierza w Nowym Sączu 

i był zamontowany horyzon-
talnie. Kolejny głos – Puzon 16’ 
w pedale – wykonał w sierp-
niu 2017 r. krakowski organ-
mistrz Jacek Siedlar. Zamonto-
wano go w marcu następnego 
roku. Ufundowała go kosztem 
16,5 tys. zł prof. Ewa Bukojem-
ska, znana pianistka, która 
jest parafianką kazimierską. 
– Zwróciła się do ówczesnego 
proboszcza ks. Piotra Walczaka 
CRL: „Proszę się dowiedzieć, ile 
kosztuje głos Puzon”. Zadzwoni-
liśmy do organmistrza Siedlara. 
Dokonał dokładnego audytu 
naszych organów i wykonał ów 
głos za sumę, którą wyasygno-
wała parafianka – przypomina 
J. Raczek.

– Chcemy dokończyć bu-
dowę tego instrumentu. Mia-
rą dynamiki naszych starań 
w parafii jest fakt, że w ciągu 
2019 r. uzupełniliśmy aż trzy 
kolejne głosy. Wielka w tym 
zasługa Jacka Balcewicza, pa-
rafianina zafascynowanego na-
szymi organami. Ufundował 
wpierw wraz z rodziną jeden 
głos, potem znalazł kolejnego 
ofiarodawcę, który zadeklaro-
wał pokrycie kosztów połowy 
kolejnego głosu, a on dorzucił 
drugą połowę. Namówił także 
chcącego pozostać anonimo-
wym kupca zajmującego  się 
handlem detalicznym, by sfi-
nansował kolejny głos – mówi 
ks. Przemysław Soboń CRL, kie-
rujący od 2018 r. parafią Bożego 
Ciała. Pojawiły się wówczas Vox 
Humana 8’, Klarnet 8’ i Korne-
tino 4’.

Wspomniany J. Balcewicz 
jest dziennikarzem, absolwen-
tem Wydziału Wiertniczo-Naf-
towego Akademii Górniczo-
-Hutniczej, radnym krakow-
skiej Dzielnicy I Stare Miasto. 
– Zacząłem się bliżej intereso-
wać organami w naszej parafii 
w 2004 r., gdy dokonano reno-
wacji prospektu organowego 
w prezbiterium. Pisałem o nich 

◄	 Po lewej stronie widać puste 
miejsce, które wypełnią 
kupione niedawno piszczałki 
głosu Krumhorn 8’.Ja
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Czekają 
na Bassona

Organy w kościele 
Bożego Ciała 
na Kazimierzu 
to największy 
instrument tego 
typu w Krakowie. 
W nowy rok 2022 
wchodzą z kolejnym 
uzupełnionym 
głosem – 
Krumhornem 8’. 
Czekały nań prawie 
60 lat.
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w prasie. Gdy po 2013 r. zaczę-
to uzupełniać brakujące głosy, 
z czasem uznałem, że i ja jako 
parafianin mógłbym coś tutaj 
po sobie zostawić. Gdy w 2019 r. 
dowiedziałem się, że na ryn-
ku wtórnym jest do kupienia 
brakujący głos Vox Humana, 
sfinansowałem go wraz z ro-
dziną. Pochodzi z kościoła św. 
Józefa w Haugesund w Norwe-
gii – mówi darczyńca. – Moim 
marzeniem jest, by te organy 
stały się wreszcie pełne i żeby 
ten instrument stał się znany 
poza parafią oraz znalazł na-
leżne mu miejsce na mapie kon-
certowej Krakowa. Grano tu 
m.in. w trakcie Zaduszek Or-
ganowych im. prof. Jana Jargo-
nia oraz ubiegłorocznej edycji 
festiwalu Muzyka w Starym 
Krakowie – dodaje.

Ten instrument rzeczywi-
ście zasługuje na szersze uzna-
nie. To swoisty cud techniki. 
Jego budowę sfinansowali pa-
rafianie. Zbierano m.in. datki 
w trakcie kolędy. Trzeba sobie 
zdać sprawę z rozmachu, ale 
i ryzyka, jakie podjęto, budując 
nowe organy. Parafia była wte-
dy wprawdzie znacznie ludniej-
sza, bo liczyła 25 tys. osób, 10 
razy więcej niż teraz, niemniej 
były to jednak czasy ubogie.

Instrument budowano eta-
pami. Zaczęto w  1958 roku. 
Prz ygotowano k werendę 
w archiwum klasztornym na 
temat organów. Zwrócono się 
także o pomoc do profesorów 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej. Zajęli się tym Ta-
deusz Machl, Józef Chwedczuk 
i Jan Jargoń, którzy opracowa-
li plan działania. Na chórze 
były w tym czasie tylko małe 
organy, przeniesione z prezbi-
terium, niewystarczające dla 
wielkiego kościoła o kubatu-
rze 20 tys. m sześc. Instrument 
z chóru miał zostać przeniesio-
ny na swoje pierwotne miejsce. 
Z tym że miała być wymieniona 
jego struktura, gdyż zabytkowe 
były tylko szafa i XVII-wieczne 
piszczałki w prospekcie. Część 
z nich jest do dziś aktywna, 
a część niema. Na chórze mia-
no zaś wykonać nowy instru-

ment. I tak się stało. Poszczegól-
ne elementy pracownicy firmy 
Biernacki przewozili do kościo-
ła wózkami ręcznymi z siedzi-
by firmy, która znajdowała się 
wówczas w wynajmowanych 
pomieszczeniach przy ul. Fran-
ciszkańskiej 4.

Instrument zaprojektowano 
na 83 głosy. Składa się z dwóch 
połączonych ze sobą kablami 
elektrycznymi części – budo-
wanych w latach 1958–1963 or-
ganów głównych na 63 głosy, 
umieszczonych nad chórem 
muzycznym z 1772 r., oraz bu-
dowanych w latach 1958–1959 
organów bocznych na 20 gło-
sów, mieszczących się w pre-
zbiterium. Głosy są tam umiesz-
czone w najstarszej szafie orga-
nowej w Krakowie z 1664 roku.

Organy mają w sumie 5900 
piszczałek. Zarówno na chó-
rze, jak i w prezbiterium obok 
ołtarza znajdują się dwa iden-
tyczne, bliźniaczo do siebie 
podobne kontuary, zwane też 
stołami do gry, z których każ-
dy wyposażony jest w 4 manu-
ały po 61 klawiszy każdy oraz 
w pedał. Na instrumencie moż-
na grać zarówno z wykorzy-
staniem obu części naraz, jak 
i na każdej z nich osobno. – Do 
budowy użyto m.in. przekaźni-
ków elektrycznych. Klawisze 
są połączone z piszczałkami 

tzw. trakturą, czyli przewo-
dami elektrycznymi. Po naci-
śnięciu klawisza złączają się 
styki i wówczas prąd w kabel-
kach uruchamia elektroma-
gnes, który otwiera zaworek 
i  do piszczałek wchodzi po-
wietrze – wyjaśnia J. Raczek. 
– Do sterowania tymi organa-
mi użyto 5 miechów. Najwięk-
szy ma wielkość pokoju miesz-
kalnego – 2,5 m na 3,5 m. Ten 
instrument to wielka maszyna. 
Wymaga ciągłej uwagi, smaro-
wania, wymiany zużytych ele-
mentów oraz strojenia. Głosy 
językowe np. muszą być stro-
jone przed każdym użyciem 
– dodaje organista.

Instrument nie ma przed 
nim żadnych tajemnic. Kształ-
cił się bowiem równolegle mu-
zycznie i elektronicznie. Jest 
absolwentem m.in. Papieskiej 
Akademii Teologicznej oraz 
Akademii Górniczo-Hutniczej. 
Wiele lat poświęcił na zbiera-
nie informacji, uzupełnianych 
przez wiele osób, o kolejnych 
organach z kościoła Bożego Cia-
ła. Pierwsza wzmianka o tam-
tejszym instrumencie organo-
wym pochodzi z 1373 roku. In-
formacje oraz liczne fotografie 
J. Raczek upublicznił na stronie 
internetowej parafii: bozecialo.
net/organy. Od 2013 r. zamiesz-
cza informacje z nimi związane 

na profilu: facebook.com/orga-
nybozecialo. Nagrania z kolei 
publikuje na kanale Organy Ba-
zyliki Bożego Ciała w Krako-
wie w serwisie internetowym 
YouTube.

Okazję do w ypróbowa-
nia artystycznej i technicznej 
mocy organów kazimierskich 
miał niegdyś Robert Piaskow-
ki, pełnomocnik prezydenta 
Krakowa ds. kultury. Pocho-
dzi z rodziny organistów i sam 
w młodości uprawiał ten fach 
w kościołach Polski i Francji. – 
Wrażenie w trakcie gry na tym 
instrumencie było niezwykłe. 
Jest niczym orkiestra, tworząca 
zróżnicowany i bogaty świat 
dźwięków. To posłuszna ma-
szyna, poddająca się wyobraź-
ni i wydobywająca ze szlachet-
nością każdą myśl muzyczną 
– mówi R. Piaskowski. – Dzie-
dzictwo organów naszego mia-
sta jest potężnym zobowiąza-
niem. Dotyczy m.in. zarówno 
utrzymania organów w  do-
brym stanie, jak i przywraca-
nia ich pierwotnego brzmienia. 
Wiele w tej sprawie się dzieje. 
Unikatowa konstrukcja orga-
nów Bożego Ciała pozwala, ze 
względu na elektryczne ste-
rowanie i specyficzny układ 
przestrzenny, wykorzystywać 
je nie tylko w utworach kla-
sycznych, lecz także w rozma-
itych współczesnych ekspery-
mentach muzycznych. Miej-
my nadzieję, że tak się stanie 
– dodaje.

Ksiądz Soboń poinformo-
wał pod koniec grudnia Czytel-
ników „Gościa Krakowskiego” 
jako pierwszych, że za 8,5 tys. 
zł kupił kolejny brakujący głos 
organowy – Krumhorn 8’. Do 
ukończenia budowy instrumen-
tu pozostaje więc uzupełnić 
Clairon 4’ w manuale głównym 
i Basson 32’ w pedale. Proboszcz 
kontaktował się z czeskim pro-
ducentem piszczałek w spra-
wie Bassonu. Ten wyliczył, że 
wykonanie tego głosu o 5-me-
trowej wysokości najwyższej 
piszczałki kosztowałoby co 
najmniej 11 tys. euro. Może 
znajdzie się jakiś dobrodziej? 
� •

▲	 Organista Jarosław Raczek przy „pulpicie sterowniczym” 
wielkiej maszyny...
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